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Kant nazwał wychowanie szkołą życia i tak jest 
niewątpliwie. Przez przekonania, które wszczepia, 
przez nawyknienia, które daje, przez kierunek umy­
słowych i serdecznych skłonności, które może zwi­
chnąć lub rozwinąć, wTychowranie jest wstępną nau­
ką życia i w bardzo ważnej części tak o niem sta­
nowi, jak szkoła o uczniu. Człowiek przecież nie 
jest istotą skończoną; zdolność doskonalenia się 
lub psucia, przeobrażania duchem, nie kończy się 
u niego z tą chwilą dojrzałości fizycznej, która 
zwykle okres wychowawczy zamyka. Uczymy się 
do śmierci, wiedza złego i dobrego dostaje nam się 
do tej ostatniej życia godziny, i aż do tej godziny 
ostatniej zmieniamy się sercem i umysłem. Śmierć 
daje nam dopiero skończoność ziemską; pbprzednio 
każde wczoraj uczyło dziś nasze, jak każde dziś 
staje się dobrą lub złą nauką dla jutra, które po niem 
przychodzi, i ztąd też ten, kto jest mądrym dopie­
ro po szkodzie, należy do rzędu ludzi, którzy się od 
przeszłości swojej dobrze uczyć nie umieli i wobec 
wypadku szkodę niosącego, nie potraflili znaleźć 
się należycie: nie obronili się nieszczęściu, nie wy­
biegli się przed stratą. Rozum biorący od prze­
szłości ziarna swoje byłby przecież łatwiejszym 
do osiągnięcia, gdyby zdarzenia wielkie, wy roczne, 
następowały wkrótce po sobie, gdy pamięć strat, 
cierpień, goryczy, którąśiny pili, świeża jest jesz­
cze, gdy wrażenia jeszcze się nie zatarły. Ale nie 
bywa tak nigdy dla życia żadnego ani jednostek, 
ani społeczeństw, bo chwile wielkie powstają ze 
zbiegu chwil małych i są ich skutkiem połączo­
nym, ich wykwitem, który wdanej godzinie—w go­
dzinie dojrzałości, z obsłon pąkowia swego wy­
strzeliwał koronę rozwija. To też tak losu człowie­

ka, jak dziejów ludzkości nie piszą momenta, epo­
kę stanowiące, ale dni powszednie, te ogniwa 
z łańcucha czasu, atomy historyi, atomy żywotów 
ludzkich. Jest to również szkoła dla wszelkiej mą­
drości, dla wszelkiej sztuki, wszelkiej umiejętności 
ludzkiej—szkoła życia. Dni powszednie uczą nas 
wszystkiego, co nam umieć trzeba, wszystkiego, co 
umieć pragniemy, i nikt gdzieindziej nie nauczył się 
tego, co pokazało się, iż potrafi. Dobre i złe je­
dnako z tej szkoły wychodzi: jak nikt odrazu zna­
komitym, naprzykład malarzem, chemikiem nie bę­
dzie, tak każdego przymiotu, każdej siły nabywać 
trzeba z dnia na dzień. Lekcy a po lekcy i zostaje 
nam zadawaną co dwadzieścia cztery godziny, a od 
tego jak je w kolej wydawać będziemy zależy sum­
ma wypadkowa postępu, która się pod dolną kre­
ską zczasem podpisze. Nic na nas nie spłynie sa­
mo przez się jak rosa niebieska, nie dostanie nam 
się jak manna w pustyni, z głębi naszego ducha, 
jak Miuerwa z głowy Jowisza, skończonym i dosko­
nałym kształtem nie wyskoczy. Nawet cnota ka­
żda nauki potrzebuje: miłość bliźniego, dobroć ser­
deczna, uczciwość sama musi być przez lekcyę co­
dzienną — codzienną praktykę nabywana, aby jej 
nagle nie zbrakło w momentach ważnych, wiel­
kich, stanowczych, gdy spór o moje i twoje zawrze, 
namiętność się rozbudzi i pokusą na nas uderzy. 
Kto się w powszednich sprawach żywota, w sądach 
i postępach codziennych, maluczkich, przelotnych,do 
ścisłej sprawiedliwości nie zaprawi, ten łatwo przy 
starciu interesów ważnych uczciwym być przesta­
nie; kto natury swojej, swego temperamentu do ła­
godności jako nawyknienia moralnego, jako stałego 
stanu ducha nie włoży, ten czyż oprzeć się potrafi, 
aby oburzenie jakieś nie przemieniło się w passyę 
gniewną, która w miejsce dobroci srogość, okru­
cieństwo, niepaiłosierdzie podstawi, a wrodzony 
egoizm prędko wśród sporu miłość bratnią czło­
wieka dla człowieka na bok odsunie, jeżeli sobie 
ustępstw, poświęceń, ofiarności w biegu życia po­
wszedniego jako moralnego prawa nie nakazywał?

I tak się dzieje z całą naszą istotą moralną, nie dla 
tego, aby wyrobieniejej etyczne potrzebowało stać się 
nałogiem, rutyną, stężeniem ducha w formach pe­
wnych, bo w godzinie prób, w godzinie doświad­
czeń, sprawdzianem charakteru naszego będących, 
pęka prędko ta licha, krucha zbroja, ale na wszel­
ką wysokość musimy się dostawać po stopniach 
pewnych i choćby to było anielskie na skrzydłach 
lecenie, trzeba nam lotowi temu dać kierunek, któ­
ry z dołu ku górze idzie i, prawu kolejności ulega­
jąc, coraz wyższych sfer sięga, a każda wielkość 
ziemska dorostu potrzebuje, każda siła w ćwicze­
niach się rozwija, gimnastyki jakiejś wymaga, 
aby dosięgnąć zenitu potęgi swojej. Stokrotnie po­
wiedziano, że człowiek nie jest ani zwierzem, ani 
aniołem, ale ma w sobie żywioły anielstwa, obok 
żywiołów zwierzęcości w stanie zarodów złożone. 
Istnieją one w człowieku pierwotnym pod postacią 
porywów, skłonności, mocy ślepych, które gdy do 
działania wystąpią, muszą się potrącać, uderzać na 
siebie i zamęt, chaos nietylko w głąb’jego własne­
go ducha, ale w stosunki z innymi ludźmi wprowa­
dzać. Ozem człowiek mniej jest jako charakter 
wyrobiony, tern stopień tego nieładu jest w nim 
wyższym, a on sam tern zmienniejszym, tein mniej 
stałym i jednolitym w postępkach i uczuciach, 
mniej moralnie odpowiedzialnym, i ani nikt za nie­
go, ani nawet on sam za siebje ręczyć nigdy nie 
może, bo nie wie jak się w danych okolicznościach 
jego wewnętrzne ja znajdzie, co mocniej w głębi 
jego ducha zapanuje. Wychowanie, urabiając istotę 
młodą w kierunku jakimś, działając na zanikanie 
popędów, instynktów jednych, rozwijając inne, 
podstawy charakteru nam daje, szkoła życia czyni 
resztę: posąg ducha ludzkiego kształtuje...

Dni powszednie, to kolejne dłuto uderzenia: dają 
formę członkom, oblicze, rys po rysie wykuwają'. 
Czy ma powstać potwór, czy piękność według szla­
chetnej modły ludzkości wykonana, one się na to 
składają, one to czynią, i choć nam się wyjątki od 

! tej reguły często w świecie przedstawiać zdają,
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wyjątkowość to pozorna, nawet w sferze tej wiel- mioty, na jakich gruntuje się. niezachwiana zacność j nas ^wężam 
kości, która jest pobytem geniuszów. Prąd ducho- i dostojność charakteru ludzkiego sita, która 
wego życia idzie nieraz głębią taką, że go nie wi- i w okolicznościach pewnych wspaniałą i wielkodu-
dzą oczy świadków obok stających i często jest szną się staje: tak naodwrót malejemy wśród oto 

' czenia małego, w ciągłem uleganiu wrażeniom niz- 
kim i pospolitym zatracamy pojęcie szczytności,

..... ........ ....... ukochanie rzeczy górnych, ideałów podniosłych.
ższym, czy niższym stopniu natężenia Jak można zepsuć sobie smak artystyczny, tak mo- 
ziałać, aby potem dla jakiegoś potęż-5 żna nieznacznie zepsuć smak moralny, zmysł ety- 

1 czuego wzroku osłabić i zniżyć, poczucie moralne- 
Każdv wie, że kształcimy

słusznym wy krzyk poety:—,,Kto mnie chce sądzić, 
we mnie musi być, nie ze mną’...“ ale niemniej ży­
cie owo musiało istnieć, istotę naszą nieustannie 
zasilać, w w
nieustannie działać
niejszego czynu moc sobie nagle znaleźć mogło, 
ujawniło się jako siła płodna. Często my sami 
nieświadomi jesteśmy tajemnego rozwijania się 
w nas potęgi jakiejś: dobrej czy złej; nie widzimy 
z czego sobie codzienny pokarm czerpie, czem ją 
w sobie codziennie ćwiczymy, aby wzmagała się, 
wielmożyła, do wszechwładztwa nad duszą naszą 
doszła.

Nic się to nie sprzeciwia ani nauce religijnej 
o łasce Bożej, ani instynktownemu, odwiecznemu 
poczuciu jej przez człowieka — wrodzonej i jak 
ludzkość starej wierze w natchnienie z góry idące. 
Bo wszakże na łaskę Bożą trzeba sobie zarobić, 
trzeba ją sobie przez praktykę zasady moralnej: 
przez dobre uczynki zdobyć — duchowi człowieka 
trzeba się ku górze podnieść, ku duchowi Bożemu 
jak płomień do płomienia wyciągnąć, aby spotkanie 
nastąpiło, natchnienie zeszło z nieba na ziemię. 
Sama wiara na to nie starczy, wiara, która w odo­
sobnieniu od miłości i nadziei jest martwą. Trzeba 
jej dodać czyn, trzeba jej żyć wespół z nami w zno­
jach i trudach żywota, aby promień cudowny nad 
nami rozbłysnął i językiem ognistym spadł na czo­
ło. Gdy w pierwszych wiekach chrześcijaństwa 
umierał męczennik, niechcący bogom fałszywym 
ofiary złożyć, stawał się przy zgonie jego cud: 
z tłumu pogan występowały rzesze, miłością wiel­
kiej prawdy rozpalone i za pośrednictwem zbawio­
nego ducha, który łaskę roztaczał, biegły ochoczo 
w ogień, w wodę, pod narzędzie tortur katow­
skich, lecz każda historya takiego cudu wykazuje 
nam, że te dusze nagłem dotknięciem błogosławio­
nego natchnienia nawrócone, były to dusze istot 
czystszych, szlachetniejszych od zgrai zmateryali- 
zowanego tłumu pogan, życiem poprzedniem 
szkołą dni powszednich—przygotowane do przyję­
cia wysokiej idei chrystyanizmu — już zbawione 
przez ducha własnego, którym brakowało tylko 
zbawieniu przez ducha Bożego: chrztu łaski po 
święcającej.

I nigdy natchnienie żadne nie przychodziło dro­
gą inną: świętość, geniusz, bohaterstwo, wielkość 
ofiarnicza — wszelki poryw nagły do czynów za­
sługi wyższej, odwagi, męztwa niezwykłego, wy­
tryskał zawsze z piersi szlachetnej i przygotowa­
nej do tego choćby w skrytości, choćby cicho i ta­
jemniczo. Gdy naprzykład wieśniaczka Lotaryń- 
ska, pastuszka z Dom-Remy, słysząca o zaborze 
angielskim ojczyzny swojej, żałośnie woła: — 
„Ol czemużeście nie powiedzieli mi dotąd, że Fran- 
cya tyle" cierpi!“... daje w tern dowód, że isto­
ta jej przebywała już w kręgu myśli i uczuć 
innych, niz gromada ludzi, obok niej żyjących, że 
wielka miłośćFrancyi gorzała już oddawna w tein 
sercu dziewicy, rozmawiającej z głosami świętemi 
w gaju samotnym i nie wiedziała tylko, że ofiara 
za Francyę potrzebna jest w tej chwili. Brakowało 
jej jedynie wiedzy tego, a zresztą była już gotowa: 
miała na wielki swój czyn bohaterstwa wszystko, 
co do tego było potrzebnem w niej samej — miała 
miłość, odwagę, siłę zdolną wziąć sobie to, czego jej 
do zewnętrznej strony rzeczy braknąć mogło, 
miała to wszystko! Zabiera sobie hełm i pancerz 
rycerski prawem wiary głębokiej w posłannictwo 
swoje; wie gdzie jest ukryty miecz, cudownie dzia­
łać mający; zna słowo tajemnicy, które zwątpiałe 
serce Delfina Francyi podniesie i nadzieją napełni, 
ma nawet przeczucie stosu, na którym ofiary do­
kona — wszystko już posiada, w cichości ducha 
swego zebrane i tylko sięga do tych zgromadzo 
nych materyałów cudu, jak bogacz do skarbony 
swojej, i skoro wybiła godzina, skoro iskra 
zapału na serce jej padła i rozpłomieniła je, chwy­
ta w rękę upadły sztandar Francyi i, zalewając się 
łzami rzewnemi, woła: — La France! la France!

Jak codzienne przebywanie w sferach wyższych 
uczuć i myśli ducha zwolna podnosi i uszlachetnia 
jak codzienne pełnienie cnoty w zakresie jej obo­
wiązków, choćby drobnych, wyrabia w nas przy-

go piękna stępić. Każdy wie, że kształcimy się 
estetycznie przez poznawanie arcydzieł prawdzi­
wych, przez poznawania sztuki wyższej, która nam 
wspaniałe piękno przed oczy stawia i wrażeniami, 
ztąd powstającemi, na nas działa. W tym-to celu 
tworzymy sobie przy szkołach sztuk pięknych 
zbiory okazów piękna: w tym celu odbywamy wę­
drówki do miejsc dalekich, gdzie oczy nasze spoty­
kają się z pięknością jeszcze niewidzianą, niepo- 
znaną jeszcze. Życie wiedzie nas podobnie przez 
galerye albo pełne obrazów, posągów, szlachetnie 
pięknych, albo przeciwnie przedstawia nam rzęd 
przedmiotów lichych, nędznych, naturę skarykatu- 
rowaną, ideał sponiewierany i zaostrza to w nas 
ub tępi zmysł, który etyczną piękność uznawać ma 

lub zapoznawać. A niema bezkarnego sojuszu ze 
złem lub małem, z pospolitem lub nizkiem: gdy dla 
jakichbądź względów dogodności przystajemy na 
przebywanie, obcowanie z niem, już to nam szkodą 
nie przez to tylko się staje, żeśmy ustępstwem ta- 
kiem coś z podniosłej dojstojności ducha utracili: 
nięobrachowane, obliczyć się niedające zło, ze złych 
wrażeń powstać mogące, ćzycha na nas i nie wie­
my sami: czem nam jasny wzrok moralny zaćmi, 
czystość ducha pokala, spokój jego zamąci, jakie 
nizkie instynkta w nas rozbudzi, jaką słabością nas 
skrępuje? Czy przypuszczał Samson, z Dalilą się 
łączący, sen jak śmierć nieczuły i nożyce fatalne, 
które z mocarza w nędzarza go przemieniły? Ta 
kim jest wszelki pakt" z tern, co jest nas niegodne; 
w dumie wyższości naszej mówimy sobie, że my 
nad nim a nie ono n id nami górować będzie, ale 
są dołki pod nogami tytanów przez przebiegłe kar­
ły kopane: jest nawykanie nieznaczne do rzeczy, 
od których ze wstrętem odwracamy się zrazu i głę­
boko prawdziwą, głęboko filozoficzną jest bajka 
francuzka: La belle et la bête. Tylko że w życiu, 
gdzie o cuda nie łatwo, potwór zwierzęcy, którego 
oiękna pokocha przez nawyknienie, przez potrzebę, 
przywiązania serca do czegoś, nie zrzuci nagle 
skóry ohydnej, aby się zaklętym królewicem poka­
zać. Stare przysłowie: Z kim kto przestąje, ta- 
dm się staje, sprawdza się na każdym człowieku, 
który spokojnie i ulegle' przystanie na życie w nę­
dzy moralnej pędzone, i choćby jeszcze w duszy 
ideały szlachetne zachował, choćby warował to so­
bie, że się w danym razie nad poziom dzisiejszości 
swej wyrwie, nikt ręczyć nie może żali kiedyś już 
tego zechce, zali kiedyś już to potrafi, bo wielkim 
jest dla ducha wpływ raz obniżonej skali życia. Mo­
żna jeszcze wysokim pięknościom hołd pokorny 
składać, a nie umieć już obejść się z niemi, i jak 
człowiek, który od pewnego towarzystwa odwykł, 
stracić do nich śmiałość, czuć się między niemi 
jakgdyby nie na swojem miejscu, czyli doznawać 
uczucia niższości, uczucia karzącego zawsze tych, 
którzy z nizkimi stale przebywając, nagle do wyż­
szości jakiejś przystąpią. Uczucie to jest tak bo­
lesne, tak swobodę ducha odbierające, tak niewy­
godnie krępujące całą istotę naszą, że najczęściej 
uciekamy przed niem tam w dół, gdzieśmy być już 
przywykli, gdzieśmy się już do miejsca i otoczenia 
tak urobili, że nam nic w niem nie przeszkadza, nie 
cięży, nic nad nami nie panuje i nieproporęyonal- 
ną wielkością swoją nas nie przytłacza. Odwyka 
my od wchodzenia" na góry, od przebywania' na 
miejscach wysokich i tchu nam braknie, czujemy, 
że powietrze to już nie dla nas.

Gdy tak źle jeszcze z nami nie jest, gdy jakaś 
wielka chwila nami wstrząśnie i z nędznego oto­
czenia, z licho pędzonego życia nas wyrwie, pra­
gnienie wyższości nagle obudzi, cele wysokie uka- 
że i przez miłości, któreśmy na dnie serce zawsze 
nosili, przez ukochania wierne, które pod nalecia­
łościami życia drzemały, ku górnym, szlachetnym 
szlakom nas skieruje, wzgardzona, zostawiona w ty­
le przeszłość podnosi się wtedy przeciw nam, jak 
Nemezys mściwa i furye swe za nami wysyła, aby

biczów swych srogo siekły. Zdolno­
ści do dobrego czy złego tak w <>as zanikają jak 
organa wzroku u istot w ciemności przebywają­
cych; atleta, który się długo z równym sobie siła­
czem nie próbował, może wśród podjętych znów 
zapasów uczuć nagle, że osłabł, że dawniejszej siły, 
zręczności, dawniejszej zwycięzkięj potęgi już nie 
posiada. Mamy w języku naszym wyrażenie na 
taki stan nieszczęsny: zależyć pole, znaczy przez za­
niedbanie się leniwe ze zdolności posiadanych wy­
zuć, zniedołężnić i jest to karą okrutną.za pogardli­
we lub lekkomyślne niezważanie, jakiemi są te dni 
nasze powszednie, które grunt życia, podwalinę je­
go stanowią. Zachowujemy najlepszą część istoty 
naszej na rzeczy szczególnie ważne, nadzwyczajne; 
wtedy zamierzamy działać, pracować, poświęcenia 
czynić i nagle, stawając przed ołtarzem ofiary wy­
sokiej, uczuwamy się niezdolnymi do pracy, do po­
święcenia... Przeszłość-to przeszłość nas skrępowa­
ła, skuła podstępnie, obcięła nam cichaczem włosy 
olbrzyma i teraz oto ból, żal, hańba ciężka staje 
się udziałem istoty poniżonej. Istnieje w literatu­
rze świata nieobliczona ilość parafraz dokonanych 
z hiszpańskiej przypowieści o wodzu, który wielką 
walkę dla tego przegrał, że słabo przynitowanym 
był gwoźdź w podkowie jego konia. Gwoźdź ten 
łatwo obluzowany, wyleciał, podkowa oderwała się 
i okulawiony rumak bojowy padł nagle pod ryce­
rzem.... Tak nieraz, padał człowiek w wielkiej 
chwili życia przez drobniuchną niemoc, gdzieś 
w rynsztunku jego nieszczęśnie zostawioną. Gdy 
ciało jest mdłe, można mimo chętnego ducha zaspać 
na Górze Oliwnej i nie wydołać w czuwaniu z Chry­
stusem, którego krwawy pot oblewa. Słabość li­
cha, w dniach nieopatrznej przeszłości nabyta, mo­
że nas nagle pod.maluczką, potulnie nic niezna- 
czącą, postacią zaskoczyć, z posterunku ściągnąć, 
z drogi wytkniętej sprowadzić—i lud nasz ma na to 
gadek niemało. Chciwemu na dobytek szatan się 
głosem zabłąkanej owcy z moczarów odezwie, czu­
łemu na płochą piękność zamigocze wśród lasu 
rusałka: i oto droga do obowiązku zmyloną, wielka 
godzina zakwitnięcia kwiatu paproci straconą zo­
stała...

Dlatego-to w pacierzu codziennym modlimy się 
do Boga prośbą Chrystusową: nie wódz nas na po­
kuszenie! abyśmy co rano i co wieczór pamiętali, 
że są pokusy w biegu powszedniego życia, w na­
wy knieniach jego drobnych na nas chytrze zacza- 
one, które się mogą nagle w straszny, rozpaczliwie 

tragiczny sposób wtedy odezwać, gdy całą siłą 
duszy swojej pragniemy być jak dyainent mocni, 
jak dyainent w świetlanej przejrzystości .swej 
czyści.

(Dokończenie nastąpi)

A8TONI1ULCZESX
przez

Władysława Chodzkiewicza.

(Dalszy ciąg).

Malczeski miał wówczas lat dziewiętnaście, 
a w tym wieku i w te u nas czasy nie potrzeba 
wcale szukać innej przyczyny jego wstąpienia 
do wojska nad tę, jaka spowodowała cztery lata 
przed tern jego przyjaciela, Błędowskiego, do za­
ciągnięcia się w szeregi ojczyste. Uczucie bardzo 
szlachetne, ale bardzo naturalne i proste służenia 
jak inni w potrzebie, chęć tak wrodzona młodemu 
chłopcu nosić piękny mundur wojskowy —oto 
zapewne pierwsze i główne powody tego nagłe­
go postanowienia poety..

Nie przeczę, że jest to może mniej poetyczne 
i mniej malownicze, niż owe ,.namiętne zakochanie 
się w Annie i owa nadzieja, iż tym sposobem usu­
nie trudność wynikającą z nierówności majątków?- 
i że zasługami wojskowemi dobije się ręki kochan-
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ki“. Być może, że takie myśli snuty się po poe­
tycznej głowie młodziutkiego Malczeskiego. Ale 
z temi myślami stało się zapewne to, co się zwykle ' 
dzieje w tym złotym wieku młodości. Na pierw­
szym popasie albo noclegu spotkana para oczu, od­
miennego od pierwszych koloru, otwiera nowy 
wcale horyzont dla rozkochanego serca.

Jakkolwiekbądź się to stało, dosyć, że dnia 1 
Września 1811 roku Malczeski wszedł do służby 
wojskowej na podporucznika do korpusu inżenie- 
rów. W 1812 roku, jak mówiliśmy, generał Zału­
ski widział go już w Warszawie w mundurze 
i wspomina o ścisłej jego przyjaźni ze starszym 
wiekiem kolegą Alexandrem Błędowskim. W tym 
że roku awansował na porucznika artylleryi, i był 
mianowany adjutantem przy generale Xawerym 
Kosseckim, z którym odbył w Polsce kampanię 
1813 roku i przy kapitulacyi Modlina dostał się do 
niewoli. Przy reorgauizacyi Królestwa Polskiego 
w 1815 r. był odkomenderowany do sztabu kwa- 
termistrzowstwa generalnego, zkąd po kilku mie­
siącach wyszedł ze służby i na* własne żądanie 
otrzymał dymissyę d. 28 Grudnia t. r.

Opuszczenie tak wczesne służby wojskowej przez 
Malczeskiego tłómaczono też rozmaicie. Jedni 
przypisywali jego dymissyę temu, że złamał nogę 
przypadkiem; drudzy temu, że odniósłszy ciężki 
postrzał w pojedynku z Błędowskim, nie mógł już 
jeździć konno. Ja myślę, że i to i owo przypuszczę-' 
nie jest tylko domysłem, a że istotna przyczyna 
opuszczenia służby wojskowej była wcale inna.

Ciekawy.list generała Załuskiego, przytoczony 
wyżej, i tu nam posłuży jeszcze do rozwiązania tej 
tajemnicy. W rzeczy samej chociaż szanowny ge­
nerał wspomina o tym pojedynku pomiędzy dwo­
ma, tak ściśle żyjącymi z sobą przyjaciółmi, iż 
w jednym spali pokoju;' mówi jednak o tern, jakby 
ze słyszenia tylko i zsyła się na świadectwo pana 
Alex. Fredry (*). Przypisuje przyczynę tej zwady, 
zbytecznej draźliwości, krewkości, jak się wyraża, 
Malczeskiego; mówi, że się strzelali w sypialnym 
pokoju, wyskoczywszy z łóżek, tak jak byli, nie- 
ubrani, bez świadków, i dodaje: „że w tym razie 
obaj przyjaciele posunęli wygórowany punkt ho­
noru aż do śmieszności, aż do dzieciństwa, według 
zdań dojrzalszych wojskowych“.

0 czem generał Załuski wie z pewnością, jest to, 
że w 1815 roku (zapewne w końcu tego roku), ani 
Błędowski, ani Malczelski nie należeli do nowo- 
uorganizowanego wojska; że widywał ich codzien­
nie u swojej siostry księżny Fryderykowej Lubo- 
mirskiej, z którą, mieszkał w jednym domu. 
,,Wkrótce, powiada, zawiązały się stosunki bliższe 
Malczeskiego z moją siostrą. Ona wyjechała do 
Szwajcaryi, Malczeski pojechał za nią i wtenczas- 
to zwiedził jezioro Genewskie i Montblanc. Gdyby 
moja siostra rozwiedzioną była, możeby była po­
szła za Malczeskiego, który sobie tego życzył. Jak­
kolwiekbądź, gdy się ten związek rozszedł, stetry-

(*) Alexander Fredro zawarł swoje wspomnienia z zawodu 
Wojskowego oraz pierwszych lat dzieciństwa i młodości, w pamię­
tniku Trzy po trzy, już po śmierci jego (1876 r.) wydrukowa­
nym w Gazecie Polskiej z r. 1877 w NS. 64—139; pamiętnik 
ten wszakże nietylko, że nie mieści w sobie m jurniejszego wyja­
śnienia w sprawie pojedynku pomiędzy Malczeskim a Błędow­
skim, ale nawet ani o jednym, ani o drugim nie wspomina—na­
zwisko też generała Załuskiego wcale w nim wymienione nie 
jest. Pomimo więc powołania się na Fredrę, które uprawnia 
domniemanie, że gen. Załuski uważał znakomitego komedyopi- 
sarza naszego za mogącego wyjaśnić daną sprawę, milczenie zu­
pełne w pamiętniku wskazywałoby, że jeśli Fiedro nie o poje­
dynku nie wspomniał, to albo powód do rozprawy honorowej 
musiał być tak delikatnym, iż zajście całe pod pieczęcią taje­
mnicy ukryć wypadało, albo toż autor pamiętnika nie miał ż«d- 
nej bezpośredniej lub pośredniej, choćby przez bliższą znajo­
mość koleżeńską, styczności z wypadkiem: w przeciwnym razie 
trudnoby było zrozumieć zupełne w pamiętniku zamilczenie 
o sprawie, w której uczestniczyła tak powszechnie zajmująca 
osobistość, jaką był Malczeski. Fredro wstąpił do wojska (do 
11-go pułku ułanów) w Czerwcu 1809 r. W r. 1812 przeszedł 
do 5-go pułku strzelców konnych. Odbył kampanię 1812 r. Od 
Sierpnia 1813 r. służył w sztabie Wielkiej Armii. W Warsza­
wie, gdzie, się Załuski widział z Malczeskim, Fredro bywał 
w latach 1810—1812; ponieważ Malczeski wstąpił do wojska 
w r. 1811, mogli się więc poznać w stolicy ówczesnego Księztwa, 
chociaż w jednej broni nie służyli.

W liście gen. Załuskiego do Kaz. Turowskiego pisanym w r. 
1855, uderza wyrażenie się piszącego o Malczeskim: „jeśli u- 
uiarł“ — czyżby gen. Załuski we dwadzieś ia lat po śmierci po- 
vątpiewał jeszcze o niej?

(Pi'zyp. lied.).

czai Malczeski, a to tembardziej, że nie miał już 
z czego się utrzymać“.

Oto jest cala i jedyna przyczyna jego wyjścia ze 
służby wojskowej i wszystkiego, cokolwiek zaszło 
później fatalnego w życiu biednego poety. Ten ści­
sły stosunek z księżną Lubomirską jest to namiętna 
i gwałtowna miłość, którą takie serce jak Malcze­
skiego musiało podnieść do ostatniej potęgi uczu­
cia. A kiedy ten związek się rozszedł. jak mówi 
Załuski, wszystko runęło razem wokoło oczaro­
wanego poety, i jak on sam się wyraził w Maryi:

Ale czas świetnych uczuć już ściemniał, ej! minął,
I boli tylko życie, a kwiat jego zgiuął. .

Jak się rozerwał ten związek? to jest dla nas ta­
jemnicą. Może bardzo prosto, prozaicznie, jak się 
to zwykle dzieje w tego rodzaju stosunkach, kiedy 
się ciągną zanadto długo; może w sposób gwałto­
wny, tragiczny, co również zdarza się czasami. Ge­
nerał Załuski mówi dosyć naiwnie; „gdyby moja 
siostra rozwiedzioną była, możeby była poszła za 
Malczeskiego“. Może? może?! Może księżna bawiła 
się tylko w tę miłość? jak to widzimy nieraz, jak 
to się przytrafia, powiadają, dość często, pięknym, 
a najlepszym, najmilszym paniom. Dosyć, że się 
zerwała ta nić złota, marzeń, uczuć, nadziei naj­
droższych poety... i że samotne odtąd życie Mal­
czeskiego miało zejść marnie.. -A jakby fatalnem 
przeciwnego losu napiętnowane znamieniem, dobie­
gając swojego kresu, miało się rozpromienić dopie­
ro ostatnim blaskiem i wypowiedzieć straszliwą 
swą boleść w tym utworze nieporównanego wdzię­
ku poezyi i uczucia, który się zwie Maryą (*).

V/ czasie tego pobytu w Szwajcaryi z księżną 
Lubomirską, jak się dowiadujemy z listu Załuskie­
go , Malczeski zrobił wycieczkę na Montblanc 
i opisał ją w liście do professera Piétet’a. List ten 
pisany po francuzkn ma dla nas wartość jako pa­
miątka, że znakomity nasz poeta był jednym z tych 
rzadkich jeszcze wówczas ludzi, co zdołali się we­
drzeć na wyniosły szczyt olbrzyma gór Alpejskich, 
gdzie „przez dwie godziny pobytu, jak się sam 
wyraża w przypisku do 231 i 232 wiersza Maryi, 
■doznał uczuć, jakich już nie spodziewał się doznać 
w swojeni życiu“.

Codo naukowej wartości listu, ta jest prawne żadna. 
Malczeski opisuje w nim jedynie wrażenia umysło­
we, ■ osobiste, jakich doznał, wstępując na tak wy­
niosły wierzchołek góry; ale nie zdaje liczby ze 
spostrzeżeń fizycznych, do których wcale przygo­
towanym nie był i których czynić nie mógł. Kilka 
słów pobieżnych odnoszących się do tego, czego 
doznał, wstępując na tę-ogromną górę; nie mają 
nawet pretensyi uchodzić za jakieś uczone uwagi, 
lub za naukowe spostrzeżenia (**).

Z listu pani Rucińskiej i z notatki Franciszka 
Kowalskiego wiemy, że oprócz Szwajcaryi Malcze­
ski zwiedził: Włochy, Francyę, Anglię i Niemcy. 
Żadnej jednak daty niemogąc ustalić z owego cza-

(*) Następne wiersze z drugiej części Maryi malują natn najle­
piej stan jego serca, po tem rozstaniu się z księżną Lubomirską:

„W tym ciemnym ludzkich uczuć i posępnym lesie,
Dla jednych czas powoli odrętwienie niesie:
Gubią listek po listku, -aż w późnej jesieni,
Jak mszyste, głuche dęby, stają obnażeni;
Drugim, skwarem ich słońca zbite nawałnice, 
hzucą z trzaskiem i grzmotem dzikie tajemnice;
I znów błyśnie pogoda, i czasem się zdaje,

■ Ze weselsza zieloność po burzy powstaje —
Lecz kto się bliżej wpatrzy, choć pozór jednaki,
Dostrzeże czarne wewnątrz spalenizny znaki.

(**) Według wskazówek udzielonych przez autora niniejszego 
studyum zaznaczamy, że wejście swoje na Montblanc opisał Malcze­
ski w liście pomieszczonym w Bibliothèque universelle des sciences, 
belles-lettres et arts, faisant suite à la Bibliothèque britannique, 
rédigée â Genève par les auteurs de ce dernier Recueil. Tome 
IX, troisième aune. Sciences et Arts. Genève 1818. List ma 
tytuł: Lettre au professeur Pictet sur une ascension à f Aiguill e 
du Midi de Ghamounix et au Mont-Blanc, par un gentilhomme 
polonais etc; Wycieczkę odbył M. w pierwszych dniach Sierpnia 
(1818 r.). Objaśnienie przez rcdakcyę pomienionej Biblioteki 
dołączone do listu, podaje jeszcze następujące łakta: 1) że po­
dróżnik nie narzucał się ze swym listem, ale był uproszony przez 
rcdakcyę; 2) że pragnał zachować bezimienność; 3) że pod je­
go kierunkiem wymodelowano w wypukło-rzeźbie zarysy obu 
gór przez niego zwiedzonych. Listu do Picteta z p 'wodu wiel­
kiej jego obszerności drukować nic możemy. Wrażenia opisane 
w nim nie mają dziś już żadnej wagi. List nie odznacza się ani 
wzniosłością, ani też malowniczośeią stylu, jakgdyby go pisał 
realny sprawozdawca nie zaś poeta. (Przyp. Bed-J.

su, nie wiemy, czy podróże te odbył wraz z księ­
żną Lubomirską w szczęśliwych i niezapomnianych 
nigdy chwilach życia, czy już po zerwaniu tych 
drogich stosunków.

Jakkolwiekbądź nic nam z tych podróży nie zo­
stało oprócz kilku przelotnych wspomnień w Maryi 
i w jej dopiskach. Poeta nasz był jeszcze w owych 
chwilach ob<-y, że tak powiem, tym tajemnym na­
tchnieniom bóstwa,- co miało później dopiero za­
władnąć całą jego duszą. Nieskąpą zapewne ręką 
rozrzucał on wówczas młodzieńczy swój zapał, za­
spakajał ciekawość podróżniczą, wsłuchiwał się 
w podszepty budzącej się do lotu imaginacyi, ale 
ani śladu niema, aby brał pióro do ręki.

Czytamy w liście pani Rucińskiej, pisanym do 
K. Wł. Wójcickiego w 1850 r. (2), że trzy lata ba-

2) List pani Zofii Rucińskiej do Kazimierza Wła­
dysława Wójcickiego.

Z Berdyczowa 28 Kwietnia 1850 r.

Ś. p. Antoni Malczeski spokrewniony był ze mną; — 
w domu mych wujowstwa, a stryjowstwa Antoniego, 
Xawe.rowstwa Malczeskich w dzieciństwie bawiłam, 
gdzie Antoni Malczeski, starszy odemnie, znajdo­
wał się i tam, jak prawdziwie krewni znaliśmy się. 
Następny czas nas rozłączył. Ja byłam w domu mej 
matki, on zaś zaczął publiczną edukacyę w szkole Krze­
mienieckiej. Przez cały ciąg pobytu w niej był celują­
cym i odbierał tam szkolue nagrody.

Ś. p. Czacki, starosta Nowogrodzki, kochał go bar­
dzo, znajdując w nim wszelkie zdolności i popędy ku 
dobremu. Ztamtąd wyniósł zasoby, które go uzdatniły 
na bardzo dystyngwowauego człowieka, czego dawszy 
tylko próbkę', znikł z tego świata, zanadto prędko dla 
siebie, familii i publiczności. Ukończywszy szkoły był 
w wojsku. 1 tam nie był ostatnim. Potem wojażował 
lat pięć za granicą. Zwiedził szczyt góry Montblanc, 
miał różne znajomości w świecie wyższym i ukształco- 
nym, lecz zwiężlejszą z dwoma Anglikami, lordami: 
Oswaldem i Byronem: z tym ostatnim, zdaje mi się, że 
się poznał w Wenecyi. Tam odezwał się w nim ge­
niusz pobratymczy Byrona, od niego, duchem poezyi na­
tchniony został. Zwiedził całą Francyę, zatrzymał się 
długo w Paryżu;, tam uczęszczał na wszystkie naukowe 
zebrania i kursa literatury, co namiętnie lubił. Pod 
włoskiem niebem mieszkał lat trzy, najdłużej we Flo- 
rencyi. Zwiedził Anglię; w Niemczech się naostatku 
zatrzymał.

Charakter Malczeskiego był czuły, ale i energiczny. 
Dużo umysłowo pracował, rodowitym językiem tłóma- 
czył się dobrze i znał go doskonale. W ostatnich chwi-. 
lach życia był bardzo nabożny.

Powróciwszy do kraju, osiadł w małej wiosce w po­
wiecie Włodzimierskim, w sąsiedztwie naszego mie­
szkania. Ja, wtenczas długą juz chorobą i ciężką obar­
czona, znajdowałam się na kuracyi w Krzemieńcu. Tam 
okropne ponosząc cierpienia, gdy wyczerpane prawie 
zostały sposoby wszystkie lekarstw zwyczajnych, do­
ktor używał magnetyzmu dla uwolnienia mnie od akces- 
sów meczących mię niemiłosiernie paroxy-zniów. Ten 
środek od (tak) wielu niepojmowany, a jednak prawdziwie 
istniejący, łagodząc niejako cierpienie na ciele, stał się 
potem przyczyną innych udręczeń moralnych...

Antoni Malczeski przy wielu innych zaletach był 
bardzo czułym. Po powrocie moim z Krzemieńca do 
domu bywał u nas często, a gdy przy nim dostałam mę­
czących cierpień, ujął mię za głowę, usnęłam, i jego 
magnetyzm wiele mi ulżył. To go zachęci-ło do dalsze­
go i częstego działania. Ja się poddawałam temu, nie 
przewidując udręczeń mnie czekających. Używając 
magnetyzmu codziennie, przeniósł się do naszego domu 
i po całych dniach był nieodstępnym. Tak trzy lata 
trwało i działanie to odbywało się zawsze pod okiem . 
męża i brata. Nakoniec związek tej niepojętej mocy 
zrządził konieczność rozwodu, który już był na ukoń­
czeniu, kiedy Malczeski umarł, po co wyjechaliśmy do 
Warszawy. Mąż mój na tę bolesną rozłączenia się na­
szego konieczność zezwolił. Ta-to jest jedyna przy­
czyna, żadna inna, że ja z Antonim Malczeskim przez 
sześć lat byłam razem. Bóg tylko jeden zniszczył to, 
co nie było z Jego wolą.

Wiem, że zostało wiele pism ś. p. Malczeskiego; z pe­
wnością donieść mogę, że takowe wszystkie zabrał 
pan Kossowski, który, w owym czasie będąc znajomym
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wił we Włoszech, a najdłużej we Florencyi, że się 
poznał w Wenecyi z dwoma Anglikami, lordami": 
Oswaldem (?) i Byronem, że tam się odezwał w nim 
geniusz pobratymczy (?) Byrona i że przez niego du­
chem poezyi natchniony został.

Ale w 1850 roku pani Rucióska była już wie­
kową kobietą, a z układu i wyrażeń tego listu wi­
dać, że go nie ona sama pisała i że pióro jakiegoś 
Berdyczowskiego literata, musiało przyjść w pomoc 
jej pamięci i wspomnieniom o Malczeskim. Bo cóż 
znaczy to wyrażenie, że natchniony został duchem 
poezyi? Mój Boże! gdyby to rzecz była możliwa, 
każdyby z nas z ochotą poddał się takiej operacyi. 
Wszystkie te więc wiadomości są mdłe i niepewne... 
Jeżeli Malczeski podróż po Włoszech odbywał ra­
zem z księżną Lubomirską, to łatwo zrozumieć, że, 
poetyzując swe życie na jawie i w czynach, nie 
miał potrzeby wędrować do tych zaczarowanych 
krajów, które Góthe nazywa: Dichter's Lande, kra­
jem, jakby ojczyzną poetów. A jeżeli tę podróż 
odbywał sam jeden i po zerwaniu tych drogich 
więzów, to mu serce musiało się nadto jeszcze żywo 
i boleśnie krwawić, aby tę boleść, prawdziwą i wiel­
ką, pragnął i mógł rymować wierszami.

Z tych długich podróży wrócił nakoniec do kra­
ju, na Wołyń, ale mylnie się wyraża generał Zału­
ski, kiedy powiada w swym liście do p. Turowskie­
go: „że Malczeski nie miał już z czego się utrzy­
mać“; bo, jak zobaczymy to później, trzymał on 
najpierw jakąś wioseczkę w possessyi, a potem miał 
jeszcze pewien kapitał w ręku Alexandra Błędow­
skiego.

Przytoczony wyżej list pani Rucińskiej daje nam 
o tein pewniejsze szczegóły i stanowi jakby wstęp 
do tej drugiej i ostatniej części życia Malczeskiego, 
w której ona sama odegrała tak ważną i tak smu­
tną rolę. Jakkolwiek redaktor Berdyczowski 
ostrożnein przepisuje piórem to, co mu powierzyła 
niezbyt wierna pamięć pani Rucińskiej, prawda jak 
oliwa na wierzch wychodzi i łatwo jest wyczytać 
wszystko, co się ukrywa pod naprzód obmyślonym 
obrotem języka.

W liście pani Rucińskiej jest cała historya ostat­
nich lat życia Malczeskiego. List ten maluje nam 
dokładnie postać kobiety, którą fatalny los zespo­
lił z człowiekiem, co był uderzającem przeciwień­
stwem, pod każdym względem, jej usposobień fizy­
cznych i moralnych.

List ten, pisany we 24 lat po śmierci Malczeskie­
go, kiedy powszechny głos całej Polski przyznał 
już niezaprzeczoną chwałę ulubionemu poecie," kie­
dy imię jego było na ustach, a Marya w ręku 
wszystkich rodaków, kiedy pamięć jego stała się 
nieśmiertelną spuścizną ojczyzny — list ten pisany 
przez kobietę, której ręka zamknęła poraź ostatni 
oczy jego natchnione, w chwili gdy na wieczną od­
chodził pielgrzymkę, której ucho, dosłyszało zape­
wne ostatnie westchnienie umierającego wieszcza 
i przyjęło ostatnią skargę—list ten, "powszedni co­
do formy, zimny i bezbarwny, uderza nas takim 
niedostatkiem wszelkiego tkliwego, pięknego uczu­
cia, takiem zaparciem się miłości i tak powszednim 
zwrotem myśli i wyrażeń, iż niepodobna jest przy­
puścić ani na jedną chwile, aby w tych długich 
z nią stosunkach biedny poeta mógł znaleźć choć­
by najmniejsze zaspokojenie tej namiętnej żądzy 
kochania, co była jakby główną sprężyną, jakby 
ostrzem bodźca, pod którego przeważnym" a nieu­
niknionym naciskiem, całe jego życie splątało się 
w zamęt i przeszło w cierpienie bez ratunku i bez 
końca.

Jak dalece mamy prawo wydać sąd tak surowy, 
dowodzi cały ten list pani Rucińskiej i to niemiło-

z Malczeskim, przybył zaraz po jego zgonie. Na co je 
zabrał bez mej wiedzy, i pomimo to, że one powinny 
były przy mnie pozostać, i co z niemi zrobił? nie wiem. 
Ja po śmierci Antoniego Malczeskiego ani siły, ani 
przytomności tej nie miałam, aby się o nie upomnieć. 
Portretu Antoniego Malczeskiego nie posiadam; mam 
tylko portret jego matki, bardzo do syna podobny, 
z małą różnicą w oczach, bo te były szafirowe. Matka 
moja z jego matką były w ścisłej przyjaźni. Pani ge­
nerałowa Małczeska swój portret ofiarowała na pamią­
tkę mojej matce, odmalowany sucheini farbami i w wiel­
kiej bardzo fryzurze, jakie wówczas nosili.

sierne i nieludzkie przez uią opuszczenie ciepłego 
jeszcze trupa kochanka—opuszczenie, które zapisał 
urzędowy protokuł.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kto mnie zrozumie, ten się użali.
Mickiewicz.

Życia bez ciebie zrozumieć nie mogę;
Na myśl rozstania, czuję rozpacz, trwogę; 
Wziąłeś mi wszystko—serce, rozum, duszę; 
Szczęściu umarła, żyć na świecie muszę: 
Jednak nie mogę nazwać cię mym wrogiem,
Nie chcę cię skarżyć, nie! nawet przed Bogiem, 
Co widzi boleść, liczy łzy sieroty;
Nic mu nie powiem, o mój skarbie złoty!
Ah! i do ciebie nie dojdzie ta skarga,
Dziki zgrzyt struny, którą rozpacz targa....
Po co przed tobą boleść mą odkrywać?
Tyś motyl, dziecię; tobie kwiaty zrywać 
I rzucać zwiędłe: niech nie ciężą ręce,—
Siły w niej słabe, motyle, dziecięce.
I kiedy jutro, zimno, obojętnie,
Podam ci rękę, tę, co tak namiętnie 
Do ust tuliłeś, niedawno, zawczora,
Pomyślisz sobie:—Zbudzić się nam pora;
Sen był przyjemny, ale któż w sny wierzy, 
Gdy rzeczywistość berło świata dzierży?
Dalej, wesoło, motyl mój odleci,
I nic obawy w sercu mu nie wznieci,
Że zatruł życie słodkiemi słowami,
Że ja zostanę, z rozpaczą i łzami!
Bądź zdrów, jedyny! kocham cię bezmiernie,
I błogosławię—nawet za te ciernie,
Co mi zostały z kwiecia twego daru,
I za truciznę —miłosnego czaru!

Amy.

POŁĄCZENI NA ZAWSZE
POWIEŚĆ

PRZEZ

ZElizsę ZFolfeo

przełożyła

Ewelina Kłoskowska,

(Dalszy ciąg).

Wacław puścił ją zwolna z objęć.—Bądź zdro­
wa!—jęknął—rozłączamy się w imię świętego, wy­
sokiego obowiązku. Jest to jedyna pociecha, któ­
ra nam pozostaje, ale jestto pociecha.wielka bar­
dzo. Serce moje pozostanie przy tobie nazawsze.

Odwrócił się nagle, i szedł ku drzwiom, wypro­
stowany, pewnym krokiem, ręka jego dotknęła już 
klamki, gdy naraz usłyszał słaby wykrzyk:—Wa­
cławie, nie odchodź mnie tak.... Wacławie, po­
wiedz mi: do widzenia! Podaj mi raz jeszcze rękę, 
bo inaczej umrę!

Wacław obrócił się i ujrzał ją w pośrodku poko­
ju, jakby napowietrzne zjawisko, gdyż jej kroków 
za sobą nie słyszał. Stała z rękoma ku niemu wy- 
ciągniętemi, śmiertelnie blada, drżąca, a bez podpo­
ry! Głuchy jęk wydobył mu się z piersi, dreszcz 
przebiegł po jego ciele, ale nie ruszył się, odrzekł 
tylko z wyrazem niewymownej prośby:—Jadwigo,

zlituj się nademną, Bóg zeszłe nam może jaki ratu­
nek! Jadwigo—bądź zdrowa.—1 znikł.

W cichym, zielonym bluszczem obrosłym dom- 
ku pani Strońskiej obchodzono następnego roku 
w jesieni, podwójną uroczystość: ślub Karolki 
z professorem Morskim, i wyzdrowienie syna. Od 
czasu jak w Lutym wieść o nagłem zapadnięciu 
Wacława, jakby piorunem uderzyła w mieszkań­
ców tego domku, okropne przebyto tu chwile. Mat­
ka i siostra, odebrawszy zatrważającą wiadomość, 
pojechały natychmiast do L. i zastały ukochanego 
syna i brata w gwałtownej gorączce nerwowej, le­
żącego bez przytomnpści.

Wiele czasu minęło, zanim, z największem po­
święceniem i przy największem staraniu, udało iiu 
się nakoniec to drogie życie wydrzeć szponom 
śmierci, lecz dopiero w połowie lata można było 
chorego przewieźć do domu.

Nikt nie znał przyczyny ciężkiej choroby. Przy­
puszczano zaziębienie i początkowo doktorzy mało 
robili nadziei, gorączka wzmagała się z największą 
gwałtownością. Raz, późnym już a ciemnym i sło­
tnym wieczorem, jakaś pani weszła do przedpoko­
ju i usilnie prosiła o możność widzenia się z Ka­
relką. Pani Strońska położyła się właśnie i tylko 
Karelka z siostrą miłosierdzia czuwała przy cho­
rym, lecz na naglące wzywanie nieznajomej pod­
niosła się od łóżka brata i przeszła do małego po­
koju obok, gdzie wprowadzono nieznanego gościa. 
Zanim przecież mogła przekonać się, kto to był, 
uczuła nagle dwoje rąk zarzucających jej się na 
szyję, usłyszała głos zmieszany z płaczem, który 
zawołał:

— Czy poznajesz mnie, Karolko?
— Jezus, Mary a—wykrzyknęła przestraszona— 

to ty, Jadwigo!
— Cicho, cicho! — Zmuszają mnie dziś jeszcze 

w nocy do odjazdu—i muszę jechać! Ale nie mo­
gę przenieść na sobie, abym odjechała, niewidziaw- 
szy go raz jeszcze. Chcę raz jeszcze pożegnać się 
z Wacławem. Ale nie bój się o niego; będzie to 
tylko ciche widzenie. Jeżeli nie chcesz, abym pa- 
dła tu na ziemię martwym trupem, to wpuść mnie 
do niego!

— Nie mogę! ah Jadwigo, on cię nawet nie po­
zna, tak jak i z nas żadnej nie poznaje! a gdyby 
mama wiedziała, że właśnie ty....

— Wacław wyzdrowieje! mój stary doktor zape­
wnia mnie, i on-to będzie mi donosił, codziennie 
o stanie zdrowia Wacława. W śmiertelnej trwodze 
i rozpaczy wyznałam mu wszystko.

— Ale teraz muszę widzieć Wacława. Będę się 
sprawiała tak cicho, oh! nie odezwę się ani poruszę! 
O, zmiłuj się nademną!

Jesteś przecież szczęśliwą narzeczoną; wyobraź 
sobie człowieka, którego kochasz, ciężko chorym, 
o kilka kroków od ciebie leżącym, a potem zabroń 
mi wejścia!

—Ah Boże!—westchnęło zmieszane dziewczę—ah 
Boże! co mam robić? Ale mama już śpi i.... chodź...

Nagle przecież dobra Karelka zatrzymała się 
u drzwi.

— Jest tam siostra miłosierdzia i może cię po­
znać—rzekła do Jadwigi.

Pełny pożałowania i nad wyraz smutny uśmiech 
przebiegł po ustach kobiety. — Poznać mnie.... po­
wtórzyła.—Czyż sądzisz, że mnie to co obchodzi?— 
dodała z wyrazem namiętnej goryczy. — Mówię ci, 
że gdyby świat cały zebrany był tam w pokoju, 
i gdyby kara śmierci oczekiwała mnie na drodze 
ku niemu, to jeszcze ani chwili nie wahałabym się.

— No, to chodź, ale przyrzeknij mi, że....
— O Boże! nie dręcz-że mnie tak śmiertelnie, nie 

katuj mnie swoją powolnością. Wszystko ci przy- 
rzekne, tylko mnie tam wpuść.... Chcę go widzieć 
tylko, raz jeszcze....Tylko widzieć—nic nad to!....

Karolka popatrzyła się z politowaniem na nie­
bogę, z której oczu lały się łzy, a potem poszła ci­
chym krokiem naprzód przez dwa, na wpół oświe­
tlone pokoje, podniosła portierę trzeciego i ukazał 
się oczom jej Wacław, spoczywający na łożu bole­
ści. Jadwiga drżącym krokiem przystąpiła do 
łóżka.

Jak cień jaki przesunęła się przez pokój postać 
zakonnicy; dwie kobiety pozostały same przy cho­
rym. Z szeroko rozwartemi oczyma patrzyła dłu­
go przed siebie Jadwiga, zanim rozpoznała uko­
chane rysy. Potem nachyliła się. i pocałowała po-
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duszkę, na której rozpalona głowa spoczywała 

.bezwładnie.
— Ty wyzdrowiejesz!—szeptała z namiętną czu­

łością—gdyż ja umrę za ciebie. Może jednej ofia­
ry będzie dość... Do widzenia, najdroższy! Klę­
czała długo przy łóżku i modliła się cicho; lecz 
powstawszy, nachyliła się nad chorym i usta do­
tknęły czoła. Szepcząc ,.do widzenia“ opuściła po­
kój chorego. Nie słyszała, jak wkrótce potem cięż­
kie westchnienie wyrwało się z jego piersi i z jaka 
czułością usta spalone gorączką wymówiły jej 
imię. Nawet i tego nie słyszała, jak Karolka, prze­
straszona wyrazem jej twarzy, starała się ją pocie­
szyć słowami pełnemi miłości. Rozpalona,' rozgo­
rączkowana i zziębła zarazem, znalazła się znów 
na ulicy.

Wiele, wiele tygodni minęło od tego wieczoru; 
po burzy nastała pogoda i Wacław wyzdrowiał 
w końcu. Wyglądał jeszcze blado, przerażająco 
blado, gdy prowadził Karolkę do ołtarza. Twarz 
jego nie okazywała ani cienia tego szczęścia, które 
rozjaśniało oblicza otaczających; ale mógł już ozna­
czyć czas wejścia w czynną służbę, i miał nadzieję 
że po dwóch miesiącach odjedzie na miejsce nowe­
go przeznaczenia, do małego miasteczka, które 
przecież miało to za sobą, że tylko trzy mile dzie­
liło go od matki; te zaś dwa miesiące postanowił 
przepędzić w południowych krajach? Ostatnie dni 
Września i cały Październik, byłyjakgdyby umyśl­
nie dobrane do przepędzenia ich wr Rzymie i Kam­
panii. Jeżeli mógł kiedy zupełnie wyzdrowieć, to 
tylko tam jedynie.

Prawie z chorobliwą obawą unikał każdego 
wspomnienia przeszłości, nigdy nie pytano go 
o powód przebytej choroby, i'tak matka'jak i sio­
stra, nie ważyły się wspominać imienia kobiety, 
o której były przekonane, iż stała się powodem 
przebytego nieszczęścia. Karolka nic odtąd nie 
słyszała, o Jadwidze, i ani domyśliwała się, że dwa 
listy, opatrzone zagranicznemi markami, matka jej 
spaliła, nawet nieczytane, i że jednego większego pa­
kietu, daleko później nadeszłego, zaadresowanego 
do Wacława, dotąd jeszcze synowi nie wręczyła.

Każde wspomnienie o tej własności Wacława, 
którą ukrywała, a nie odważała się jej zniszczyć, 
niewiedząc co zawiera, wprawiało ją w przykre roz­
drażnienie. Pakiet leżał w szczelnie zamkniętej 
szafeczce i niemal codziennie odnawiała się w ser­
cu macierzyóskiem walka: czy ma pakiet ten oddać 
już synowi, czy jeszcze go ukrywać? Ale dzień za 
dniem upływał bez stanowczej decyzyi, aż zwolna 
miłość do syna przemogła wszystkie skrupuły, 
i matka Wacława postanowiła nie dopuścić do nie­
go żadnych wspomnień o kobiecie, teraz podwój­
nie jej nienawistnej. Czyż nie ona była sprawczynią 
wszystkich jej nieszczęść, czyż życie Wacława nie 
zostało zwichniętem przez nią, czyż nie ona zagro­
dziła mu drogę do szczęścia, znieczuliła jego serce 
dla wszystkich kobiet? Biedna matka płakała go­
rąco na samo wspomnienie Jadwigi, a choć coś ją 
wstrzymywało jeszcze od zniszczenia pakietu, 
w którym widziała nowy wabik zalotnicy, powie­
działa sobie, że jej obowiązkiem jest strzedz syna 
od wzruszeń. Pełna obawy, szukała w rysach jego 
twarzy śladów przebytego cierpienia i ciężko wzdy­
chała na widok wyrytego na niej, głębokiego smutku, 
który widocznym był, osobliwie gdy młodzieniec 
sądził, że uszedł badawczego wzroku matki, która 
odetchnęła dopiero swobodniej, gdy zobaczyła, że 
Wacław czyni przygotowania do podróży, energi­
cznie i pośpiesznie. Wiedziała jak bardzo pragnął 
być w Rzymie, i spełnienie dawno żywionego ży­
czenia musiało wlać nowe życie w pierś, mieszczącą 
wr sobie tyle zapału artystycznego. Spotkanie z Ja­
dwigą zdawało jej się niemożebnem, ponieważ jesz­
cze na wiosnę słyszała, przez trzecią osobę, jako 
rzecz niezawodną, że państwo Górzyccy zamyśla­
ją lato przepędzić w Szwajcaryi, a jesień i zimę 
w Nicei.

Do Rzymu zatem może puścić syna bezpiecznie; 
w Rzymie otworzą się przed nim nowe a szerokie 
horyzonty, otoczą go nowe myśli i zajęcia Błogo­
sławiła go, gdy wyjeżdżał, a odetchnęła spokojnie, 
gdy doniósł jej nakoniec, że już jest w Rzymie.

Już jest w Rzymie... znużenie podróży skrępowa­
ło go przecież silnem osłabieniem i tylko z okien 
mieszkania spogląda na Wieczne Miasto. Tuż przed 
domem wznosiło się drzewo figowe i przepyszna

Yucca gloriosa, szeroko-listny, ciemno-zielony po­
wój piął się po muurze, a łagodny zapach mirtu 
napełniał pokój przybysza z północy. A więc to 
był ów, tak gorąco upragniony Rzym! Roma Nobi- 
lis! Naprawo chaos domów i pałaców, nalewo 
wspaniałe a razem wzruszające zwaliska starożyt­
nego przepychu, przez to środkiem wijąey się jako 
szeroka wstęga, malowniczo płynący Tyber. Ko­
ścioły i klasztory wznosiły się ponadto wszystko, 
lecz olbrzymia myśl Michała Anioła przewyższała 
wszystkie budowy, i oto kopuła kościoła św. Pio­
tra dźwiga się zwyciezko ku niebu.

Pałace cesarskie, te grobowce w ruiuach, ubrane 
w cyprysy, te wspaniałe luki, forum ze swemi fila­
rami, olbrzymie arkady, Koloseum, czerwono bły­
szczące Termy Karakalli, a wszystko to ujęte w ra­
my najprzepyszniejsze. otoczone cudowną Kampa­
nią, czarującemi łańcuchami gór Sabińskich i Al­
bańskich! Jak ogniste złoto błyszczą szczyty śnie­
giem okrytych Abruzzów; ponad niebiesko-liliowe- 
mi wyżynami niebo jaśnieje świetnym błękitem, ni­
żej ponad krajobrazem ubranym w pyszną złotawą 
zieloność, lekkie chmury, oświetlone promieńmi 
słońca, wyglądają jakby purpurową okryte zasło­
ną. Wszystko błyszczy, olśniewa, płonie.

Wacław odważył się dopiero na kilka małych 
wycieczek, które na ulicach zaczynały się, a na 
Kampanii kończyły. Jakże go zajmowało i zawsze 
nanowo dziwiło, to szczególne życie na ulicach 
południowego miasta, gdzie lud przechodniowi do­
zwala, aby mu przypatrzył się przy jego robocie, 
tak jak i w czasie spoczynku, przy jedzeniu i piciu, 
przy zabawie, grze i tańcu, przy myciu się i ubieraniu, 
przy krawiectwie i szewctwie, heblowaniu i kuciu, 
przy modleniu się przed obrazem Matki Boskiej 
z płonącą wiecznie lampą—a nawet i podczas snu.

Bez znużenia wędrował już po kilka razy przez 
Villa-Condotti i Piazza Montamara, Rapetta i Ghet­
to, a przez sale pałacu Barberiui przechodził jak­
gdyby we śnie.

Dziwnemi, jak zjawiska, wydawały mu się cha­
rakterystyczne postacie mężczyzn i kobiet w ła- 
chmauach, a sam on był za nadto nieszczęśliwym, 
aby mógł kiedykolwiek pozostać zimnym na głosy, 
które w koło niego wołały żałośnie:—Datemi qual- 
chue cosa, signor—ho famę;—albo prosiły jęcząc:— 
Misericordia, per la madre di Dio!—Już go też z te­
go poznano, i wkrótce lud ubogi pokochał bladego 
przybysza z okropnego kraju, gdzie podług podań 
ludu tamecznego: —sempre nieve, case di legno, ma 
danaro assai, (zawsze śnieg, domy drewniane, ale 
pieniędzy podostatkiem).

Kilka godzin dziennie poświęcał na zwiedzanie 
różnych galeryj. Wrażenie, jakiego doznał na wi­
dok cudów sztuki, by ło snadź za silne jeszcze dla 
osłabionego ciała, bo opanowywały go wśród do­
znawanych wzruszeń jakieś szczególne myśli, 
szczególne jakieś drżenie przy wszystkiem, co go 
zajęło i wzruszało.

Zdawało mu się, że tylkoco przed nim oko Ja­
dwigi spoczywało na tych pięknościach, które te­
raz roztaczają się przed nim, jakby tylkoco rąbek 
jej sukni dotykał posadzki, po której on teraz stą­
pa; jakby jej postać postępowała przed nim, jakby 
go wabiła i wołała. Wzrastało to ciągle i zaczął 
się czuć, jakgdyby wciąż i zawsze był przy jej bo­
ku, w pobliżu jej, i to tak wyraźnie i zachwycają­
co, że zdawało mu się nieraz, jakgdyby tylko po­
trzebował otworzyć ramiona, aby ją objąć i przyci­
snąć do serca, silnie i nazawsze —tę wieczuie uko­
chaną, nigdy niezapomnianą! Jak mu się to teraz 
niezrozumiałem wydało, że ją opuścił! Jakże nę- 
dznemi i błahemi znajdował te przyczyny, które 
sprowadziły oddalenie się od niej! Serce biedne­
go cierpiało niewymownie!.... Myśli jego bra­
ły całkiem inny kierunek; wszystkie względy, ja- 
kiemi się rządził dotąd na świecie, jakby jakie peta 
spadły z niego w cicheni, zamkniętem życiu, które 
pomimo to tak było wzruszającem i ożywionem! 
Dziwna jakaś opanowała go wesołość: było to jak­
gdyby przewidywanie szczęśliwej jakiejś zmiany, 
nowego, odmiennego życia; i listy jego zdradziły 
przed matką niechcący coś z tych, dotąd mu obcych 
a przyjemnych, uczuć.

(Dokończenie nastąpi).

VANINA OĘNANO
DRAMAT W PIĘCIU AKTACH

przez

T. IZ. S.

(Dalszy ciąg).

Scena II.

(Podczas gdy Sampierro zajęty jest czytaniem, straż 
drzwiami z lewej strony wprowadza dwie kobiety w za­

słonach, i Juanitta).

Pierwszy sędzia (wznosząc ręce)
O Boże, dzięki Ci!.... to nie on...

Sampierro (czyta)
Prawda. ... trzy listy żelazne z podpisem Dorii 

i pieczęcią.... A to? jeszcze czwarty list.... (otwie­
ra i czyta). „Najdroższa Vanino!“ Co? Vanino? sza­
lony jestem.... to imię niejedna przecież nosić mo­
że. (Czyta dalej). „Przybądź na dolinę Valdi-Mon- 
te, a twe najszczersze pragnienia....“ (szybko prze­
biega list), podpis: Carlo Doria. (Drżącą ręką kła­
dzie list na stole, podnosi się i zbliza do jednej z ko­
biet). Kobieto.... kobieto.... powiedz kto jesteś.... 
Powiedz mi tylko jedno słowo, ale cicho, cichutko, 
żeby tamci nie słyszeli... Tylko, kobieto, na miłość 
Boską, zaklinam cię, nie podnoś zasłony, co zakry­
wa twarz twoją.

Vanina (podnosząc zasłonę)
Dlaczego? nie rozumiem cię? (Sampierro, tłumiąc 

okrzyk, zakrywa twarz. Vanina kłania, się sędziom i 
zbliza do stołu). Panowie, uajpierwej muszę wam 
powiedzieć, że ta druga osoba, to Bianca Veracruce, 
moja zacna przyjaciółka i sługa; a ten młodzieniec 
to paź mój: Juanitto Valdi. Ci oboje rodnn z Flo- 
rencyi, przybyli tu tylko chwilowo, a jako nie-Kor- 
sykauie, myślę, że nie podlegają waszemu sądowi. 
Korsyka zapewne nie będzie chciała, aby potężna 
Florencya stała się jej wrogiem. Przytem ci dwo­
je są moimi sługami: moja a nie ich wola kieruje 
ich krokami; za ich czyny ja sama tylko odpowia­
dam. Ja sama—jestem Vanina Ornano, małżonka 
waszego....

Sampierro (zrywa się)

Nie wymawiaj tego imienia, kobieto!
Vanina

Małżonka waszego wodza, Sampierra Bastelico.... 
ja, uważam Korsykę za moją drogą ojczyznę i pod- 
daję się waszemu sądowi, panowie. (Ogólne zdzi­
wienie, uśmiech ironii na twarzy Hugona).

Vanina (po chwili)

Proszę raz jeszcze o uwolnienie Bianki Veracru­
ce i Juanitta Valdi (milczenie). Niech smutny ich 
los nie spada na moje sumienie. Korsyka nie jest 
ich ojczyzną, lecz moją.... Jedynym grzechem ich 
jest wierność i przywiązanie do mnie. (Milczenie).

Sampierro
Niech obwinieni wyjdą do drugiej sali. (Na od­

głos dzwonka wchodzi straż; Vanina chce się zblizyć 
do męża, on odsuwa ją ręką. Vanina, Bianka i Jua­
nitto wychodzą wraz ze strażą)

Scena III.

(Ogólne milczenie sędziów, widoczna walka wewnętrz­
na w twarzy i ruchach Sampierra, który podajc pa­
piery sędziom, a sam wstuje i przechadza się, Hugo 
wstajc i zbliza się ku niemu. Sędziowie czytają i o- 

glądają papiery, przesuwając je jeden drugiemu).
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Sampierro (zwraca się nagle do Hugona)

Hugonie.... zmiłuj się...... wytłómacz mi, co to
wszystko znaczy?

Hugo
Łatwo zrozumieć. Zwycięzca Doria ponętniej­

szy od zwyciężonego, skazańca Sampierra.

Sampierro 
Nie.... to być nie może! nie!

Hugo
A jednak tak jest. A może i tak nie jest — kto 

wie? Serce kobiety to otchłań niezgłębiona.... 
zwierzchu uśmiecha ci się błękitem czystej miło­
ści, a na dnie kryje brudne męty zdrady.

Sampierro
To być nie może,—ja mówię ci, Hugonie.

Hugo
Carlo kocha ją oddawna.

Sampierro
Wiem o tern,—ale ona....

Hugo
Ha, ona kochała niby ciebie.... Może jej pochle­

biało być żoną bohatera.... może się jej przyśniła 
korona korsykańska.... ałboż ja mogę wiedzieć? 

Sampierro
Więc jesteś, przekonany?

Hugo (z/tfzzzo)
Codo moich przekonań, wiem tylko to, co list 

ten wyraźnie mówi: że miała się widzieć z Carlem 
Dorią na dolinie Valdi-Monte. Poco? ja wiem. 
Może miała do ciebie powrócić, może miała już tam 
zostać.... o tern może nas.zechce objaśnić. Ja wiem 
tylko to jeszcze, że młode a piękne kobiety, zwy­
kły bywać niestałemi.

Sampierro
Hugonie, ja myślałem, że ty mi wytłómaczysz, że 

mi dasz słowo rozwiązania tej straszliwej zagadki. 
Hugo

Dałem ci je.

Sampierro
Ja szaleję z boleści.

Hugo (z ironią)
Jest o co—o kobietę!

Sampierro
Ah, bez litości jesteś.

Hugo
Ty wiesz, że serca nie niam.

Sampierro
Zazdrości jad mnie pali.... hańba szkarłatem bla­

de lica okrywa.

Hugo
Nie pierwszyś, i nie ostatni.

Sampierro
Oh, ja tak ją kochałem!.... tak jej wierzyłem!

Hugo
I odjechawszy w dzień ślubu, spokojny o nią by­

łeś? A może tam Carlo Doria ją odwiedzał, kto wie? 
Bo i dlaczegóż, proszę, żona nie przybyła tu wcze­
śniej., tylko mniej więcej wtedy, gdy tu Carla przy­
słano, i gdy się zbliżył'w te strony!

Sampierro
Więc to dla niego przybyła? 'Oh, teraz wszyst­

ko rozumiem! (Zwracając się do sędziów) Sędzio­
wie, czyście wszyscy czytali dowody zbrodni?

Scena IV.

(.S^dzzoMW, wchodzi Vanina, straż się cofa).

Vanina (szybko zbliża się do Sampierra i mówi cicho)
Ukochany ty mój... (Spotyka się ze wzrokiem Sam­

pierra i zakrywa dłońmi oczy). Ah! zgubionam! (7c- 
den z sędziów wstaje, przysuwa drżącej Vaninie krze­
sło-, Vanina siada)

Sampierro (wpół cicho)

Hugonie, pytaj.... ja nie mogę. (Opiera się ręką 
o stół i odwraca twarz).

Hugo
Vanino Ornano, czy ten list do ciebie pisany? 

Vanina
Do mnie.

Hugo
Od kogo?

Vanina
Od dawnego.... dawnego.... jeszcze z lat młodo­

ści i szczęścia przyjaciela mego—od Carla Dorii. 

Hugo
Jakim sposobem list ten doszedł rąk twoich, Va­

nino Ornano?.
Vanina

List ten, jak łatwo poznać z jego treści, jest od­
powiedzią na mój list, który przez pazia mego, Jua­
nitta Valdi, pisałam.

Hugo
Zkąd mieliście owe listy bezpiecznego przejścia? 

Vanina
Juanitto przywiózł mi je od Dorii, abym bezpie­

cznie, niewstrzymana przez straże genueńskie, mo­
gła stanąć na. umówionem miejscu; codo Korsy­
kanów, sądziłam, że nie zatrzymają żony.... 

Sampierro (gwałtownie)

Nie wymawiaj imienia mego, niewiasto! (Vanina 
załamuję, ręce).

Hugo
Jakiż był cel tej podróży?

Vanina
Cel? cel jest w liście wyraźny.... chciałam się 

widzieć i pomówić z Carlem Dorią.

Kilku sędziów
Czytaliśmy.

Jeden z sędziów
Ja znam pieczęcie. Tu są stosunki z Dorią— 

niebezpieczeństwo.
Sampierro

Co stanowicie względem tych dwojga sług, Bian­
ki Yeracruce i Juanitta Valdi?

Pierwszy sędzia
Niewinni, nie wiedzieli po co ich pani posyła. 

Sampierro
i moje zdanie, że ich uwolnić potrzeba. Ale 

przecież nie możemy bez sądu uwolnić tej nie­
wiasty, która tu do nas przed chwilą przemawiała. 

Wszyscy
O nie, nie—pod sąd!

Sampierro
Więc niechaj staje przed nami i sądźmy ją. (Dzwo­

ni gwałtownie, wchodzi straż, do której mówi)-. Wpro­
wadzić oskarżoną.... oskarżoną....

Hugo
Yaninę Ornano. (Straż wychodzi).

Hugo
O czem mieliście mówić?
Vanina (powstaje, chąc się zbliżyć do Sampierra; 

on się usuwa)

Nie powiem.
Hugo (z ironią)

Ha! łatwo się domyśleć.
Vanina (nieśmiało)

Gdyby mi wolno było słów parę na osobności, 
lub pocichu pomówić z moim mężem....

Sampierro-
Tu niema męża twojego, niewiasto — jest tylko 

sędzia równie surowy i nieubłagany jak inni. Co 
masz mówić, mów głośno.

Vanina
A więc nie powiem nic. (Osiada w krześle) 

Sampierro
Czas radzić nad wyrokiem.

Hugo
Kobieta ot ta, Vanina Ornano, miała listowne 

i osobiste stosunki, nietylko z obozem, ale wprost 
z samym wodzem genueńskim. Dostała-od niego 
list wolnego przejścia, udawała się na umówione 
miejsce dla widzenia się z nim.... zbrodnia przewi­
dziana w prawie: VaninaOrnano porozumiewała się 
z Genuą, zdradzała naszą ojczyznę. Ja uważam, że 
VaninaOrnano winną jest zdrady kraju.

Sędziowie
Winną zdrady kraju.
Sampierro (ivstaje i kładzie rękę na krucyjixie)
Za zdradę kraju; śmierć! (Inni sędziowie milczą). 

Hugo
Tak, według litery prawa, lecz to nadto surowo. 

Sampierro (wstaje drugi raz)

rk& zdradę kraju—śmierć!
Hugo

Czyż nie możnaby zmienić kary śmierci na wy­
gnanie? Niech Vanina Ornano odpłynie natych­
miast, i nie wraca tu już nigdy.

Sampierro
Sędziowie.... za zdradę kraju - śmierć! Tak jest 

w naszych ustawach. Wzgląd na osoby nie może 
zmieniać wyroków. Sąd ten ustanowiony na zdraj­
ców. .. nie pytajmy kto zdrajcą, aniyAfc się zowie.

Drugi sędzia
O Sampierro, my nie jesteśmy stronnymi—wczo­

raj przed naszym sądem stanął mój młodszy brat, 
a ja wraz z wami powiedziałem: śmierć!

Paolo
Wczoraj przed sądem stał tu mój syn jedyny.... 

a ja wraz z wami skazałem go na śmierć.

Hugo
Prawo powinno być niewzruszonem jak przezna­

czenie, jak fatum, któremu sami ulegali bogowie; 
jednakże tutaj zachodzi wypadek szczególny. Przy­
szło mi na myśl, dostojni sędziowie, że inne.po­
budki kierować mogły krokami tej pani, i w postę­
powaniu jej są tylko pozory zdrady kraju. (Vanina, 
dotąd blada i -nieruchoma, po wstaje, jedną ręką opiera 
się o poręcz fotelu i słucha bacznie). Jak to jawnie 
widać z listu Dorii, któryście panowie czytali, on 
kocha tę piękną panią. Z pośpiechu, z jakim się 
udawała na umówione miejsce, wddać także, że i on 
łaski jej pozyskał — jest ona zatem mniej winną 
niżby się zdawało. Nie sprzyja Dorii jako dowódz- 
cy wojsk genueńskich, ale tylko jako pięknemu 
młodzieńcowi, który ją już oddawna, jak widać, 
kocha, a może i sam oddawna jest kochanym. Na
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ten raz zatem, myślę, karę śmierci na wygnanie za- 
mienićby można.

Vanina
Więc tracę nawet dobre imię! O Boże! (Upada 

zemdlona. Sampierro rzuca. się ku niej, ale nagle 
wstrzymuje się—inni sędziowie podnoszą ją i sadzają 
na fotelu).

Sampierro
Dziękuje wam.... nie mogłem patrzeć na leżącą 

u mych nóg.... a dotknąć się jej.... o, dotknąć się tej 
kobiety nie mogłem! Wy, co innego: was jej do­
tknięcie nie plami. (Wszyscy się usuwają, wracając 
na dawne miejsca.—Sampierro wpatruje się w omdlo- 
ną, lecz gdy Vanina wzdycha głęboko i do siebie przy­
chodzi, on się odsuwa).

Vanina (powstająę powoli i z wysiłkiem)

Przepraszam was, panowie.... dziękuję za pomoc. 
To był nagły, niespodziewany piorun, co ugodził 
w serce, tu w samo serce — i zdruzgotał. O, cze­
muż ja żyję jeszcze, czemuż nie skonałam odrazu? 
Jakże mi ciężko żyć! (Przeciera czoło i oddycha 
głęboko). Tak mi myśli wirują i huczą, taki chaos 
w głowie! Nie pamiętam,—nie wiem nawet czy do­
brze zrozumiałam.... może mi się tak zdawało tyl­
ko. Signor Hugo Colonna: czy rzeczywiście wy- 
rzekłeś, wobec tych oto tu wszystkich, i wobec 
tego człowieka (wskazuje Sampierro), że mnie, Va- 
ninę Ornano.... posądzasz, jakże tu wyrzec? posą­
dzasz o płoche miłostki z Carlem Dorią? Czyś to 
powiedział rzeczywiście? (niektórzy, milcząc, potaku­
ją). I signor Hugo Colonna, powiedziawszy, to ży-
je jeszcze? i zasiada tu, obok mojego.... obok' tego
człowieka? Ha, to okropne! (Załamuje ręce i stoi 
ze spuszczoną głową, potem, szybko zbliza się do Sam­
pierra, chwyta go za obie ręce i, choć on chce odwró­
cić twarz, wpatruje się w oczy jego). I ty, ty, mężu 
wierzysz w to? (nie przestoje się wpatrywać). Tak, 
twoje’oczy już wyrok na mnie wydały. (Odstępuje 
od niego).

Hugo
Zadługojuż trwa to wszystko, sędziowie: gło­

sujmy za wygnaniem.
Sampierro

Śmierć!
Pierwszy sędzia

Wygnanie.
Hugo i Paolo

Wygnanie.
Kilka głosów

Wygnanie.
Vanina

Nie, sędziowie moi—nie wygnanie. Odbieracie 
mi droższą nad życie dobrą sławę niewieścią, pię­
tnujecie mnie hańbą i wyganiacie z ziemi, gdzie 
pozostawiam wszystko, co ukochałam na świecie! 
1 toż to ma być łaską? O, łaska taka sroższa uiźli 
srogość wasza! Hańba i wygnanie.... toż to śmierć 
długa, powolna, okropna. Hańba i wygnanie.... to 
tortury i konanie pod okiem obojętnych ludzi.... Ja 
tego nie zniosę, sędziowie. Chcecie mnie chyba 
doprowadzić do rozpaczy i samobójstwa? Mówią, 
że samobójstwo straszną jest w oczach Boga zbro­
dnią.... mówią, że aniołowie zakrywają oczy swoje, 
a szatan chwyta duszę samobójcy i wlecze z sobą, 
na wieczyste męki. Nie zabijajcież duszy mojej, 
panowie.... nie odganiajcie odemnie aniołów, co
smutni patrzą na moje cierpienia.... zawyrokujcie:
„śmierć.“ Oto ten człowiek (wskazuje Sampierro) 
kochał mnie niegdyś.... zna mnie.... i on powie­
dział: śmierć! Panowie, powtórzcie słowa jego— 
proszę was o to, błagam, klęknę przed wami, że- 
brzac, nie łaski, nie miłosierdzia, lecz sądu sprawie­
dliwego. Wszakże ja zdradzam Korsykę.... idę do 
obozu Dorii.... chcę’wydać waszego wodza i was
samych.... rzecz jawna. Zasłużyłam na śmierć.
Dajcie mi śmierć, a brońcie mnie od rozpaczy! Pa­
nowie, jam chrześcijanka.... sztylet znieważonej

Lukrecyi wypada mi z ręki, bo lękam się sądu 
Boga. (Ogólne wzruszenie sędziów).

Sampierro
Nie mamy mocy udarować tej kobiety życiem... 

ona sama przyznaje się do zbrodni: trzymajmy się 
litery prawa. (Do Hugona z ironią). Mistrzu mój, 
ciesz się! Wydarłem z piersi serce i spaliłem je 
w ogniu nienawiści. Wysuszyłem tym ogniem łez 
źródło, i nigdy niemęzkiej kropli nie będzie w oku, 
co żarem piekielnym połyska. Ja teraz będę jedną 
myślą,—będę silny, jeden, nierozdzieluy: ciesz-że 
się, mistrzu mój. Już i Korsyki nie kocham, lecz 
nienawidzę Genui, a to dość, aby niszczyć, palić 
i mordować... O, gdyby Bóg mi dał siłę olbrzymich 
Tytanów, pochwyciłbym Korsykę i rzucił na ląd- 
stały, aby gruzami swemi zasypała Genuę!

Straż (wchodzi)

Juanitto Valdi wyskoczył z okna tamtej sali.... 
i uciekł.

Hugo
Uciekł? Straż była przy oknie?

Straż
Dosiadł konia Sampierra, którego jeden żołnierz 

trzymał....

Hugo
I cóż?

, Straż
Doścignąć i wstrzymać go nie mogli.... żołnierze 

posłali za nim kul kilka, lecz ou wyszedł z ognia 
zdrowo i cało.

Sampierro
W którąż udał się stronę?

Straż
Ci, co z pogoni wrócili, mówią, że na twym dziel­

nym koniu, wodzu, przebył wpław Tavignano, i 
udał się wprost w góry. (Na dany znak wychodzi).

Hugo
Może.do obozu Dorii.

Vanina
Poczciwy Juanitto! on mnie chce uratować.... (do 

sędziów). Oto uowa zbrodnia, panowie.... paź mój 
wzywa ha pomoc dla mnie, wrogów waszych. (Za 
mieszanie i cicha rozmowa pomiędzy sędziami).

Żołnierz (wchodzi)

Szpiegowie wysłani donoszą, że w obozie Dorii 
panuje ruch niezwykły. Genueńczycy gotują się 
do pochodu.... podobno mają iść na Corte. (Na da­
ny znak wychodzi).

Hugo
Na Tavignanie wszystkie mosty zniszczone.... 

mogą być tu dopiero jutro po południu. Mamy czas 
przygotować się do obrony.

Sampierro
Mogą jednak być już zrana, jeżeli znają tajemne 

przejście przez góry.
Vanina

Przyjdą przez góry....
Hugo (zrywając się)

Vanino.... zkąd wiesz o tern?
Vanina

Juanitto zna tę drogę... i wskaże im, aby na czas 
przybyli. Oto jeszcze jedna zbrodnia.

Sampierro i inni sędziowie
Za zdradę kraju—śmierć!

(Dalszy ciąg nastąpi).

taj myśliciele francuzcy
Z XVIII WIEKU.

(Dalszy ciąg)

Stanąwszy na ,,ziemi wolności“, która miała się 
dlań stać ziemią niewoli, Rousseau, jak zawsze 
uczuciowy, padł na kolana i podziękował niebu za 
ocalenie. Zatrzymał się w Yverdun, u swego przy­
jaciela Roguina. Po kilku tygodniach panowie 
z Bernu, do których Yverdun należał, kazali mu 
granice swojego państwa opuścić. Przeszedłszy 
tylko- przez górę, znalazł się Rousseau w innem już 
państwie, w Neufchâtelu, podówczas pruskim, i za­
mieszkał W ofiarowanym sobie domku w Motiers- 
Travers. Neufchâtelem zarządzał wtedy lord Je­
rzy Keith, przyjaciel Fryderyka a brat Jakóba, 
marszałka Keitha, który, wygnany z ojczyzny, 
krew szkocką oddał wraz z życiem za sprawę pru­
ską w bitwie pod Hochkirch. Keith był człowie­
kiem woluomyślnym i szlachetnym; zapewnił też 
Rousseau’a, że może spokojnie mieszkać w kanto­
nie; zapraszał go często do siebie, do Neufchâtelu 
i zamku letniego ‘Colombier; sam odwiedził go 
w Mótiers: świadczył mu wszelkie honory, takie­
mu dostojnikowi umysłowemu należne. Fryderyk, 
uwiadomiony o wypadku, opieką swoją wygnańca 
osłonił; zobaczymy, że nie uchroniła go ona od prze­
śladowań. Wkrótce przez prawdomówność swoją 
Jan Jakób, jeśli sobie nie naraził, to przynajmniej 
zobojętnił, króla-filozofa. Napisał do niego list 
z radami dotyczącemi rządów, które Fryderyk 
sprawował w Prussiech. Król miał filozofię i wol­
nomyślność tylko dla innych nie dla siebie i na list. 
Jana Jakóba nie odpowiedział. Był to aż nadto 
wyraźny znak niechęci.

Patryarcha z Feruey, dowiedziawszy się o no- 
wem tułactwie Rousseau'a, miał ze łzami w o- 
czach zawołać: „Niech przyjdzie, przyjmę go 
jak syna“, ale Rousseau, albo nie otrzymał na­
leżytej o tern wiadomości, albo też z otrzymanej nie 
skorzystał. To, co mówią o udziale Voltaire’a 
w potępieniu Rousseau’a przez Małą Radę Genew­
ską jest tylko oszczerstwem i brednią. Sławetna 
rada miała innych prokuratorów i doradzców, i ci 
tak spiesznie wyjednali na niej deklaracyę uczci­
wości przeciwko nieuczciwemu autorowi Emila, że 
już w dziewięć dni po wyroku paryzkim, kat spalił 
na placu Genewy obrzydliwą książkę. Powrót do 
ojczyzny stał się Janowi Jakubowi niepodobnym; 
pozostał więc w Motiers, a gdy nadzieja odwołania 
interdyktu po kilkomiesięcznych zabiegach speł­
zła, napisał w Maju 1763 r. do syndyka rzeczypo- 
spolitej, Favre’a, list, w którym zrzeka się nazaw- 
sze obywatelstwa genewskiego. Krótka ta odezwa 
jest arcydziełem godności, umiarkowania i rozumu. 
Powiew urzędowego wstecznictwa dosięgnął i umy­
słów w Neufchâtelu; wygnaniec, z długiego ar­
meńskiego stroju swego na ulicach tego miasta 
znany, musiał zaprzestać przyjazdów, gawiedź bo­
wiem, ujrzawszy go, miotała nań obelgi. Chcąc 
być zupełnie z przepisami policyjnerai w zgodzie, 
Rousseau'jako protestant przystąpił publicznie do 
kommunii. Zapewniło mu to spokojne zamieszka­
nie przez kilkanaście miesięcy przynajmniej w Mo­
tiers, ale ściągnęło nań słuszne w zasadzie niezado­
wolenie przyjaciół a napaści nieprzyjaciół, w któ­
rych rzędzie i Voltaire wystąpił. W końcu r. 1764 
tolerancya sprzykrzyła się obywatelom w Motiers. 
Przez ośm miesięcy prześladowano Rousseau’a w roz­
maity sposób; nareszcie we Wrześniu 1765 r. pe­
wnej' nocy napadnięto na jego dom, zasypano go 
gradem kamieni i o mało nie zniszczono. Na nic 
się nie zdała opieka potężnego Fryderyka, na nic 
przystąpienie publiczne do kommunii: Rousseau 
musiał uciekać. Udał się na małą w’ysepke Saint- 
Pierre, na jeziorze Bienneńskiem; razem z Tere­
są, która go od czasu zamieszkania w Motiers 
nie odstępowała, znalazł schronienie w domu miej­
scowego poborcy. Wygnany, już nie z ziemi oj­
czystej, ale ze świata, w zupełnem od niego odoso­
bnieniu, spędził na wysepce parę miesięcy na cią-
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głych wycieczkach, — z głównym celem deter­
minowania roślin. — Odzyskał swobodę umysłu 
i miał już nadzieję spokojnego dotarcia do portu, 
którym śmierć tylko być mogła, kiedy nagle dorę­
czono mu dekret Ich Excellencyj panów z Bernu, 
aby się czemprędzej z wyspy wynosił. Nowe za­
tem tułactwo. Keith, oświadczywszy się poprzed­
nio z gotowością zabrania prześladowanego do 
Szkocyi, do której powracał, teraz postanowił go 
zabrać do Potsdamu; Rousseau zgodził się już na 
to i, zostawiając Teresę, dekretem Ich Excellencyj 
nie dotkniętą, na wysepce, wyjechał ua Strasbourg 
do Berlina. W Strasbourgu otrzymał zaproszenie 
od filozofa i historyka D. Hume’a, do którego jeszcze 
Louxembourgowie wysłać go chcieli, i, ulegając na­
mowie, pomimo wstrętu do Anglii i Anglików, na 
początku roku 1766 stanął na ziemi Albionu. Ale 
wstręt ów, przy intrygach, w których nawet mini­
ster Walpole uczestniczył, przy niezgodności cha­
rakterów, jaka rozdzielała obu filozofów — po je­
dnorocznym pobycie wygnał Rousseau’a z Anglii. 
W połowie roku 1767 widzimy autora Emila napo- 
wrót we Francyi. Pozwolono mu mieszkać w tym 
kraju, z wyjątkiem Paryża i pod warunkiem, aby 
nic przeciwko istniejącemu porządkowi rzeczy 
w państwie i kościele, słowem ni czynem, nie przed­
siębrał. Przez trzy lata zmieniał Rousseau ciągle 
swą siedzibę; przemieszkiwał kolejno w Bourgoin, 
w Monquin, w Trye, nieprześladowany już przez 
nikogo, ale i przez nikogo niepopierany; dawne 
stosunki wielko-światowe prawie wszystkie przez 
wyjazd zerwaniu uległy. W roku 1770 uareszcie 
pozwolono tułaczowi wrócić do Paryża. Zamieszkał 
w dzielnicy, która już raz miała go wpośród siebie, 
ua prawym brzegu Sekwany, na ulicy Platrière, 
około ulicy Neuve de Petits-Champs. Ulica ta od 
Rewolucyi nosi nazwę „Jean-Jacques Rousseau“. 
Żył w wielkim niedostatku, w smutku i mizantro- 
pijuem odosobnieniu od społeczeństwa. Wyspo­
wiadawszy się światu w Corc/amtm (1770), nie 
wchodził mu już w drogę; w zakresie zasad ogól­
nych wypowiedział już był wszystko, co miał wy­
powiedzieć: żyć już właściwie przestał—trwał tyb 
ko jeszcze. Utrzymywał się z pisania nut, jak 
w dawniejszej epoce po zyskaniu obywatelstwa 
w Szwajcaryi; miał też pewien dochód z muzyki 
i niewielki z książek wydanych. Do tych docho­
dów przyłączyła się pensya stała od zacnego Kei- 
tha, 600 fr. rocznie wynosząca.

W drodze jeszcze do Szwajcaryi Rousseau uło­
żył swego Lewitę Efraimskiego, opowieść prozą, 
z Księgi sędziów wyjętą; straszną przygodę, całego 
barbarzyństwa ludu wybranego dowodzącą, opisał 
stylem poetycznym; dziś jeszcze jest to'utwór wy­
bitny. W r.t 1763 wydał List do arcybiskupa Krzy­
sztofa de Beaumont, w odpowiedzi na List paster­
ski, w którym ten dostojnik kościoła potępił był 
Emila,—arcydzieło polemiki przyzwoitej, głębokiej 
a dowcipnej. W roku 1764, zerwawszy już węzły 
obywatelstwa z Genewą, na żądanie członków 
Wielkiej Rady, która fanatycznemu objawowi 
Lettres écrites de la campagne, w obronie Rady 
Mniejszej, wykonawczej, napisanych, przeciwstawić 
pragnęła coś, coby w obronie praw rozumu, rze­
czywistej miłości bliźniego, dobra powszechnego 
i tolerancyi stanęło, napisał sławne swoje Lettres 
écrites de la montagne. Tu, poza sprawami genew- 
skiemi, obok zdań stwierdzających potrzebę religii 
państwowej, autor Contrat social głosi zupełne wy­
swobodzenie umysłów zpod nacisku powag uzna­
nych, i podobnie jak w zakończeniu Bozprawy 
o nierówności, ale o wiele już jaskrawiej, ukazuje 
oczom współczesnych krwawy przedświt rewolucyi 
francuzkiej. Kat też spalił te Listy w Paryżu w roku 
ich ukazania się na świat (1765). W tym samym 
czasie przepowiadał rewolucyę w Jednym z 'li­
stów swoich Voltaire. Dopełnieniem poglądów 
w Lettres de la montagne zawartych była maleńka

broszurka: A« Vision de Pierre de la Montagne — 
przeciwko cudom skierowana. — Na tułactwie 
w Szwajcaryi nie przestawał Rousseau dorywczo 
opracowywać swojego Dictionnaire de musique 
(1767). Podczas pobytu na wyspie Ś-go Piotra 
spostrzeżenia botaniczne chciał zawrzeć w oso­
bnym traktacie Flora pétrinsularis, którego jednak 
nie wykonał; o wiele lat później wydał rezultat 
badań botanicznych całego swego życia w Lettres 
sur la botamque. wydrukowanych w Paryżu. Nie 
mamy żadnego śladu, jak daleko doprowadził, da­
wniej jeszcze przedsięwziętą, Llistoryę kantonu Wa­
lijskiego i kiedy ostatecznie pracy tej zaniechał. 
Ciekawa byłaby rzecz poznać Rousseau’a jako hi­
storyka.

tJwowa społeczna zjednała Rousseau’owi w całej 
Europie postępowej sławę pierwszorzędnego orga­
nizatora państwowego. Korsykanie, dla których 
w owym czasie ostatnia godzina wolności wybiła, 
wdzięczni za przychylną o nich wzmiankę w koń­
cu X Rozdz. II, ks. pomienionego dzieła, najpierw 
go do siebie zapraszali, a później zażądali projektu 
konstytucyi, któraby w upadającym organizmie no­
we wzbudziła życie. Rousseau nie dał im konsty­
tucyi, _ ale w Lettres sur la législation des Corses dał 
rade jak mają urządzić swoje prawodawstwo.— 
Podczas konfederacyi 1768—1772 r., jeden z jej 
uczestników autor polityczny, Michał Wielhorski, 
bawiąc w Paryżu w latach 1771 i 2 dla wyjednania 
pomocy i posiłków od Francyi, nie umiemy powie­
dzieć, o ile z własnej pobudki, a o ile z upoważnie­
nia generalicyi, zwrócił się do Rousseau’a z żąda­
niem planu niezbędnych reform. Biedny tułacz 
z ulicy Platrière, jak niegdyś Platon, uieposiadając 
żadnej władzy, miał być prawodawcą narodów. 
Wielhorski przedstawił mu memoryał, obejmujący 
rys nietylko politycznej organizacyi i zamierzo­
nych przekształceń, ale nawet obyczajów narodu, 
który z rozumu Rousseau’a miał skorzystać. Autor 
Umowy społecznej, podobne jak poprzednio Korsy­
kanom, odmówił i teraz napisania konstytucyi, ale 
uwagi swoje nad tern, co było, i poglądy na to, co 
być powinno, w obszernem piśmie: Considérations 
stir le gouvernement.... zawarł. Dziesięć lat oddzie­
lało go od wydania Umowy społecznej; doświadcze­
nie odjęło ostrość zasadom, które i tak jeszcze ni­
gdy z bezwzględnością, jaką im w podręcznikach 
naukowych przypisują, wygłaszanemi nie były: 
w swoich Considérations Rousseau okazuje się nie­
tylko ostrożnym, ale nawet dziwnie zachowaw­
czym; nie chce nic wywracać, pragnie tylko powol­
nie przekształcać i udoskonalać. W uznaniu całego 
trudu zadania mówi: „Bóg tylko rządzić może świa­
tem, a potrzebaby więcej niż człowieczych zdolno­
ści, żeby rządzić wielkieini narodami.“ Poglądy je­
go zamykają się w ramach obrazu, jaki mif przed 
oczy postawiono, ztąd tylko bowiem wiedzę swoją, 
podstawę wywodów rozumowych, zaczerpnął. 
Dziwi go na wstępie to, że państwo tak zorganizo­
wane, mogło istnieć tak długo; lecz w temsamem 
już znajduje rozwiązanie kwestyi: w owej dziwnej 
organizacyi tkwi zarazem tajemnica dalszego jej 
bytu. Naród wydaje mu się, wobec powszechnej 
w Europie zgrzybiałości, młodzieńczym. Organi- 
zacyę jego dotychczasową w głównych punktach 
utrzymać potrzeba, ulepszając ją tylko stosownie 
do wymagań wieku i zepsutej natury ludzkiej. 
Władza królewska ma pozostać jak jest, tylko 
w miejsce królów wybieranych z cudzoziemców, 
należy obierać królów z samych krajowców. W miej­
sce konstytucyjnego dwoistego podziału kraju, wpro­
wadza R. troisty zwyczajowy i dla trzech tak wyró­
żnionych całości ukazuje ideę federacyi. W miej­
sce troistego podziału narodu, a raczej politycznie 
żyjąeej jego warstwy, na osobne stany, wprowadza 
wdział na szlachtę, mieszczaństwo i lud. Patrząc 
na wielkie urzędy, widzi ich jałowość i mnogość. 
Kasztelanów mniejszych usuwa z senatu i pozosta-

wia tylko wojewodów, kasztelanów większych i bi­
skupów. W ten sposób składa senat z 89 człon­
ków dożywotnich, wybieralnych z wyjątkiem bi­
skupów (ale nie arcybiskupa gnieźnieńskiego), któ­
rych sam król ma mianować. Kasztelanów mniej­
szych i arcybiskupa gnieźnieńskiego wybierałby 
sejm. Sejm również przedstawiałby królowi do 
wyboru ministrów, zwłaszcza hetmana i podskar­
biego, i jeden tylko kanclerz mógłby być wybiera­
nym przez samego króla, bez żadnego ogranicze­
nia. Liczbę członków sejmu należy pomnożyć; 
Rousseau jednak obawia się tu zbytniego zdemo­
kratyzowania władzy prawodawczej. Sejmy extra- 
ordynaryjne nie mają być ograniczane w czasie 
trwania; na sejmikach trzeba lepszy zaprowadzić 
porządek. Sejmiki wybierać będą dożywotnich 
wojewodów i kasztelanów, tak jak wybierają po­
słów i sędziów trybunału. Liberum veto samo 
w sobie nie jest złem: przypomina intercessye try­
bunów rzymskich, ale ją w zastosowaniu przekręca. 
Ostatecznie jest to prawo nieszczęsne, i znieść je 
potrzeba. Zato utrzymuje Rousseau w pełni konfe- 
deracye i sejmiki relacyjne, wraz rozburzającą ich 
zasadą, nawet ją jeszcze obostrza, ukazując zgubny 
przykład Anglii, której reprezentacya istotnie za 
trzech pierwszych Jerzych dawała się przekupy­
wać, niezostając pod żadną ko u trolla wyborców. 
Odrębność szlachty od mieszczan i chłopów zniesio­
na w tern, że wszyscy zarówno podatek płacić mają, 
a z dwóch pierwszych stanów zaciągać sie ma mi- 
licya, na wzór szwajcarskiej; szlachta wszelako nie 
przestaje być wyłącznie panującą w porządku poli­
tycznym, a lud nadal utrzymuje się w poddaństwie. 
Pięknie kiesli Rousseau ideał edukacyi obywatel­
skiej z tego co tu mówi, dziś jeszcze prawdziwi 
mężowie stanu korzystaćby mogli. Wykształcony 
po trzech latach na obywatela jest kandydatem do 
wszelkich urzędów niesenatorskich i do sejmu, na­
zywa się i nosi na piersiach blachę
złotą z napisem: Spes patriae. Kto trzy razy był 
deputowanym ua sejm, na trybunał zwykły lub 
do kommissyi skarbowej w Radomiu, ten wchodzi 
na drugi stopień godności obywatelskiej, dostaje 
tytuł Obywatela wybranego i na blasze srebrnej na­
pis: Owis electus; wszedłszy na ten stopień, staje 
się już kandydatem do senatu. Kto trzy razy przez 
Izbę deputowanych do senatu wybranym został, 
ten otrzymuje tytuł najwyższy Stróża praw (Custos 
legum), ktory-to tytuł na blasze stalowej wyryty 
będzie. Ci najwyżsi obywatele do śmierci już ty­
tuł ten i blachę, choćby nawet na tronie, zatrzy­
mują. Z pomiędzy właśnie tych „Stróżów praw“ 
i zarazem wojewodów dożywotnich, wybierany bę­
dzie król. Los wyznaczy trzy nazwiska; sejm ele­
kcyjny wybierze z nich jedno.—Oto główny zarys 
reformy zaprojektowanej w Considérations. Dodać 
do niego potrzeba oryginalny sposób pobierania po­
datku w formie dziesięciny z płodów surowych zie­
mi, zupełną proskrypcyę pieniędzy, sądy egipskie 
nad umarłymi królami, zniesienie królewszczyzn, 
które już wówczas było projektowane w kraju,'za­
bawy na wzór antycznych wyścigów konnych i t.p. 

(Dokończenie nastąpi).

Sip rosto wanie.

W Nr 35 Bluszczu na str. 276, w utworze poety­
cznym Dzieje wieczorne lasu, w wierszu 44, zamiast: 
mroczy, powinno być: moczy.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
arkusz 3-ci powieści pod tytułem: Kłamey.

i Szkoła, przez Maryę Unicką. — Antoni Malczeski, życiorys, (dalszy ciąg), przez Wł Chodźkiewic
KwHil ■

— Do..... (poezya), przez Amy......—Po-
(dalszy ciąg), przez J. K. S. — Dwaj

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20.
Aosbojoito ĘeusypoK). 

Bapmana, 22 AnryCTa 1878 rnjrm

Redaktor odpowiedzialny Michał Glücksberg.
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